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Wybierajmy 
najmądrzejszych.

Kraków, 22 stycznia.
(R ) Stara m aksym a pow iada: „Każdy naród 

ma taki rząd, na ja s i zasługuje1*.
Słow a 10 m ądre i praw dziw e. W  zdrowem , 

żyw otnem  społeczeństw ie, posiadającem  św ia­
domość dróg i celów  nie może utrzymać się na 
dłuższa metę rząd, stojący w  poprzek potrze­
bom i ideałom narodu. Gdyby nawet rząd taki 
został mu narzucony, to wcześniej czy później 
zm iecie go z pow ierzchn i zorgan izow ana w ola 
ludowa.

Po lska jest w tern szczęśliwem  położeniu, że 
przyszłe fo rm y swego ustroju państwowego i  
k ierunek swego rządu sarna będzie m ogła ozna­
czyć. Aktem  w yborczym  do sejm u konstytuu ją­
cego zadecydu je naród nasz, kto m a zm artw ych  
w stałą państwowość polską urządzić, pośrednio 
zaś wyznaczy, kto u jąć ma ster w ładzy.

Współczesne pokolenie polskie bierze więc na 
siebie brzemię ciężkiej odpowiedzialności.

Od togo, jak  się z zadan ia  w yw iąże, za leży, 
czy potomność k iedyś błogosław ić je  będzie, ja ­
ko R zeczyp osp o l i te j  fundatora, czy z bólem 
stw ierdzi, że P o lacy  w  r. 1918 do w ielkości
chw ili n ie dorośli.

R zucając do urny w yborczej kartkę g łosow a­
nia, w yda jem y także sąd o w łasnej wartości... 
„K ażd y  naród ma takich reprezentantów, na ja ­
k ich  zasługu je ’1.

Ma ziem iach polskich  sza leje burza p a rty j­
nych nam iętności. W a lc zą  ze sobą św iatopo- 
giądy, ścierają się program y. Dopóki w a lka  ta 
nie przekracza granic, dobrem O jczyzny naka­
zanych, nie m ożna zasadniczo je j potępić.

W spółudział jaknajszerszych  w arstw  w  ideo­
w ej w alce w yborczej, dow odzi ty lko  zrozum ie­
nia, że od kierunku party jnego  przyszłych po­
słów za leży także k ierunek polityk i państwo­
wej na zewnątrz i w ew nątrz.

Na jedno atoli zw rócić pragnęlibyśm y uwagę. 
■Sejm konstytuu jący będzie m iał, prócz zadań 
ściśle politycznych , także doniosłe zadania go­
spodarcze, kulturalne i społeczne. Musi więc on 
składać się z ludzi mądrych i fachowych. W aż- 
nem jest —  przyzna jem y —  do jakiego progra­
mu politycznego dany kandydat się przyznaje, 
ale równie ważnem jest, co on jako jednostka 
przedstawia.

Gdyby okoliczności sk ładały się w szędzie tak 
idealn ie, że kandydaci stronnictw a danemu w y ­
borcy ideowo sym patycznego by li zarazem  oso­
biście najlepszym i, najuczciw szym i i najm ą­
drze jszym i ludźm i, wówczas sprawa nie przed­
staw iałaby kom plikacyj.

N iestety  —  pow ołu jem y się w  tej ch w ili na 
przyk łady z obecnej kam pan ii —  zdarza  się czę­
sto, że skład osobisty tej, czy owej listy, której 
program  m ógłby d la  w ie lu  być nader sym paty­
cznym, nie czyni zadość p rym ityw n ym  nawet 
wym ogom . U w aża libyśm y za szkodliwe, gdyby 
zacietrzew ien ie party jne kazało bezw zględnie 
zam ykać oczy na w szelk ie osobiste w ady po­
szczególnych osobistości, a w  następstw ie wpro­
wadzać do sejmn lu dzi nieukwalifikowanych, 
pozostawiając poza nawiasem lndzi ze wszech 
miar godnych, aczkolwiek do innych należących 
ugrupowań.

Hasłem  w yborczem  szerokich rzesz w  całym  
kraju  stać się m usi:

„WYBIERAJMY NAJMĄDRZEJSZYCH !11
* * dr

O czystość wyborów.
W arszawa. (P A T ) W yd z ia ł P rasow y  M in ister­

stwa spraw  w ew nętrznych  kom uniku je nam, że 
m inister spraw w ew nętrznych  przesłał do ko­
m isarzy pow iatow ych  telegram  następującej 
treści: Sejm zdecyduje o losach narodu na we­
wnątrz państwa polskiego i o stosunkach jego 
do innych narodów. Musi w  sejm ie znaleźć w y ­
raz prawdziwa wola całego narodu, trzeba aby 
wszystkie stronnictw a m ogły  w ybrać swobodnie 
przedstaw icieli swoich do sejmu. Zadaniem  ad- 
m in istracyi państwowej jest dopilnować, aby 
wszyscy wyborcy mogli spełnić Swój obywatel­
ski obowiązek w dniu 26 stycznia. W zyw am  
Rana do podjęcia z bezwzględną bezstronnością 
w szelk ich  środków, zabezpieczających spokój i 
bezpieczeństwo głosujących i całość dokumen­
tów'. N a leży  wszystko tak przeprow adzić, abv 
zaden zarzut stronniczości czy n iedbalstwa nie 
Spadł na administiacyę państwową i jej fun- 
keyonaryuszy. M in ister spraw w ew nętrznych

St. W  o j c i e c h o w s k i.

W arszawa. (P A T ) M in ister spraw  wewn. prze­
słał telagram y następujących treści: K raków . 
Jeneralny Kom isarz w yborczy. Proszę zbadać 
sprawę aresztowania kandydatów na posłów 
w powiecie rzeszowskim i tarnobrzeskim: Bom ­

by, ks. Okonia i  Oąbaia. Zw rócić się do urzędu 
prokuratorsk iego o uwolnienie aresztowanych
i  zaw iadom ić m ię o wynikach. Min. spraw wen.

W o j c i e c h o w s k i

Pomyślne walki z Ukraińcami.
W arszawa. (P A T ) Kom un ikat sztabu gene­

ralnego w ojsk polskich z dnia 21 bm.: Napad 
na W łod zim ierz  W ołyńsk i został ze stratami dla 
nieprzyjaciela odparty. Zabrano do n iew oli jeń ­
ców. M iędzy innym i wielu oficerów i pułkowni­
ka ukraińskiego.—  Grupa gen. R o m e r a  w' o- 
ko licy  Dołhobyczowa unicestw iono w yw iadow ­
czą akcyę n ieprzy jaciela . W  w ypadzie na K a ­
m ionkę i S tarą W ieś  (na południe od R aw y 
Ruskiej) nasze oddzia ły zabrały jeńców  i zdo­
były  m aterya ł w ojenny. Grupa gen. R o z w a ­

d o w s k i e g o  Artylerya nieprzyjacielska o* 
strzeliwała południowo-zachodni odcinek Lwo­
wa. —  O ddział (grupy pułk. S i k o r s k i e g o  
wpadł do wsi Dąbrówki i zdobył jeden karabin  
maszynowy, zabrał jeńców oraz wozy i amuni- 
cyę. Pod Bartatowem  w a lk i a rty lerzysk ie; o- 
strzeliwano kolum ny n ieprz5rjacie lsk ie m iędzy 
Obroszynem a Stawczanam i. W  okolicy  Now ej 
G robli na południe od Lubaczowa patrole n ie­
przy jacie lsk ie zostały odparte.

Szef sztabą* g en e ra ln ego :

Armia polska nie uważa się za instiument polityczny.
Paryż. (P A T ) „M atin “  z dnia 9 styczn ia opi­

suje likw idacyę nieudałego zamachu (w  W a r­
szaw ie —  przyp. Red.), z czego w ysnuw a w n io ­
ski następujące: Faktem  jest, że armia polska 
choć tak młoda, nie uważa się za instrument 
polityczny, ale za organizacyę wojskową. To 
dodaje odw agi tym , których  zadaniem  jest u- 
Irzym anie porządku. Znaczna ilość m ieszkań­

ców  w ydała  broń, którą posiadała, a to jest ró­
wnież doskonałym symptomem. Ostatnie w yd a ­
rzen ia wzmocniły autorytet generała Piłsud­
skiego. Jeżeli generał P iłsudsk i w raz z P ad e­
rew skim  porozum ią się ostatecznie co do u two­
rzen ia gabinetu, to Polska będzie mogła mieć 
nadzieję, że osiągnie trwałość jej potrzebną.

Czesi rozbrajają żołnierzy polskich-
W arszawa. (P A T ) Rada Narodowca Księstw a 

Cieszyńskiego nadesłała do M in isteryum  spraw  
zagranicznych depeszę, zaw iadam iającą, że od 
pięcin dni Czesi rozbrajają w  Orłowej żołnierzy 
polskich, jadących z Cieszyna do Bogumina i 
odwrotnie. W  tym  samym czasie zabrali Czesi

dwa automobile kopalni Larischa w  Karwinie 
z butami dla robotników. Oba w ypadk i zostały 
urzędowo stw ierdzone. W ed le  prow izorycznej 
um ow y z Czechami, cała kolej Koszycka Bogu- 
mińska jest polska, miejscowość zaś Orłowa 
podlega Czechom.

Bolszewizm w armii czeskiej.
Cieszyn, 22 stycznia. —  W ed le re lacy i zupeł­

nie w iarygodnych  przyjezdnych z-Czech , za­
czyna się w armii czesko-słowackiej szerzyć w 
zastraszający sposób ruch bolszewicki. W ie lo ­
krotn ie zdarzy ły  się w ypadki, że żołnierze od­
m awiali posłnszeństwa przełożonym, a nawet 
grozili zastrzeleniem oficerom, którzy chcieli 
porządek przywrócić.
Śmierć Kramarza miała pyć hasłem rewo- 

lucyi bolszewickiej w Czechach.
Praga. (P A T ) P ism a czeskie podają dalsze 

szczegóły zamachu na dra K ram arza. P rzy  p ier­

wszym  przesłuchaniu zeznań sprawca zamachu 
A lo jzy  Sztiasny, że działał w porozumienia z 
Gregorem, którego aresztowano. Badany ze­
znał, że p rzy  pom ocy n ie jak iego  Jana M alesza 
zaopatrzył się w  rew olw er. J>o w ięzien ia  dosta­
w ien i zostali Sztiasny, Gregor, Pelesz, H arvat, 
K lem ent, Ku la  —  którzy chcieli zapomccą za 
macha wywołać bolszewickie rozruchy w  Rze­
czypospolitej czesko-słowackiej i popchnąć pro- 
letaryat do boju. Oskarżono ich a zwykłe nsi- 
łowane zabójstwo i współudział w  tym usiło­
waniu oraz o zbrodnię zdrady stanc.

mm

Kara Wilhelma nie minie!
Paryż. (P A T ) „J o im ia T 1 donosi, że p rzy pre- 

zydyum  m in istrów  istn ie je  doradczy K om itet 
prawniczy, którem u przedłożone będą opinie de­
legatów  konferencyi pokojow ej co do odpowie­
dzialności byłego cesarza W ilhelm a. Kom itet 
ten przedłoży konferencyi konkretne propozy- 
cye. Rozpoczęto formalne śledztwo, na którem  
o ile  konfereneya pokojow a będzie tego zdania, 
oprze się akt oskarżenia. W niosek nie będzie 
się dom agał w ydan ia  cesarza przez N iem ców, 
lecz wydania byłego cesarza przez te narody, 
które się ukonstytuują w związek narodów.

Zdaniem  w ybitnych  uczonych praw n ików , Ho- 
landya, k tóra należeć będzie do zw iązku  naro­
dów, nie uchyli się od obowiązku wydania by­
łego cesarza W ilhelm a. K ilk a  dzienników  za j­
muje się szczegółowo tą  ^westyą, stw ierdzając 
m iędzy innem i, że śledztwo co do okrucieństw, 
popełnionych we Francyi jest już zupełnie u- 
kończcnem. Zdaniem  Bourgeoisa, wybitnego 
prawnika, m ożna oskarżyć byłego cesarza W i l ­
helm a jedyn ie na zasadzie artykułu  56 kon- 
w encyi hagskiej o w ojn ie lądowej.

I

o mmmm
Warszawa (P. A. T.). Dnia 21 b. m.. o godz. 5 po 

, południu, przedstawił podsekretarz stanu dr. Wró- 
] blewski prezyd. Paderewskiemu urzędników biura 

prezydyalnego rady ministrów oraz urzędników, 
podlegających prezydyum. Wróblewski, złożywszy 
premierowi w imieniu zebranych gorąco życzenia 

; Zaznaczył, że ster rządu objął z pośród Polaków 
ten właśnie, który przed laty dziewięciu ofiarując 
narodowi dumny pomnik grunwaldzki, rozpłomie­
ni! w duszy polskiej te pragnienia i nadzieje odży­

cia szczęścia narodu, jakie obecnie ziściły się w o- 
czacŁ naszych.

Prez. Paderewski odpowiedział: Panie doktorze, 
szanowni panowie współpracownicy moi! Za za­
szczyt sobie poczytuję, że mogę was tutaj powitać i 
serdecznie wdzięczny jestem szanownemu panu do­
ktorowi za jego piękne powitalne stówa. Odpowiem 

i krótką przemową, bo co prawda bardzo krótko bę- 
I dę miał szczęście p/acować z wami. Podjąłem nie­

zmiernie ciężkie zadanie w ciężkiej dla Ojczyzny 
■ chwili. Mnm nadzieję, że mi je wszyscy ułatwić 
i zechcecie > ułatwicie jo niewątpliwie, pracując tak, 
i jakcście dotychczas pracowali dla dobra Ojczyzny. 
1 F= - ° -----
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Misy a Piłsudskiego w Paryżu.
Na dworcu Ijońskim. —  Mundury polskie budzą sensacyę. —  Powitanie polskich komitetów. 

Trudne położenie missyi. —  Paderewski usuwa kompiikacyę.
(Korespondencya własna „Gońca krakowskiego'1) .

ogromną powagę, skoro wybrano ich na tak ważne 
poselstwo.

Mimo to w pierwszych dniach pobytu swego w

Pary i, w styczniu. — (B) Dzienniki paryskie opi­
nają w barwnych słowach przybycie do Paryża mi- 
tyi, wysłanej przez Piłsudskiego.

Sbntacyę wśród publiczności na dworcu wywoła­
ły mundury oficerów polskich, towarzyszących mi- 
syi, być może dlatego, że przypominają pruskie.

Misyę witały na dworcu delegacye polskich Ko­
mitetów, panowie i panie z kokardami o barwach 
narodowych, a także oficerowie z armii Hallera, 
'jedni w jasno-niebieskich mundurach francuskich, 
drudzy w ciemno-fioletowych, jakie noszą amery- 
kańako-polskie oddziały, — słowem na dworcu ly- 
oóskim w Paryżu znalazły się obok siebie trzy ró­
żne typy polskich mundurów. Dzienniki paryskie 
wyrażają przypuszczenie, że uczestnicy misy i cie­
szyć się muszą wielką wziętością w kraju i mieć tam

Paryżu misya znalazła się w bardzo trudnem poło­
żeniu.

Korespondent paryski „Corriercs dclla Sera pisze 
o tych trudnościach w następujących słowach:

„M isja  polska bawi tu od 4-go stycznia, lecz po­
łożenie jej jest utrudnione pomiędzy dwoma rzą­
dami, z których jeden rezyduje w Warszawie, dru­
gi w Paryżu, to też miała dotąd zaledwo jedno po­
słuchanie w gabinecie mlnistoryalnym, gdzie pol­
ski Komitet paryski ma wstęp codziennie. Obywa­
telski wpływ Paderewskiego usunął ta komplikacye, 
a od chwili powstania nowego gabinetu w  W arsza­
wie, misya Piłsudskiego w Paryżu nie napotyka już 
trudności w nawiązaniu kroków dyplomatycznych.

Nowe szaleństwo bolszewików.
Upaństwowienie trupów. — Pogrzeby bolszewickie.

(K orespon d cn cya  własna „Gońca K rakow sk iego
^ałkiem bez religijnych obrzędów.

Zwłoki ludzkie pakowane aą do zwykłych skrzy­
ni, których po kilkanaście naładowanych bywa na 
wielki wóz miejski, a ten odwozi je na cmentarz.

Szczątki zwierzęce zużytkowane być mają do 
wytapiania tłuszczu.

Londyn, w styczniu. — Dzienniki angielskie do­
noszą o nowem szaleństwie bolszewików, którzy 
postanowili upaństwowić zwłoki ludzkie i szczątki
kwlarzęce. Dekret, wydany świeżo w Petrogradzie, 
został już w życie wprowadzony. Państwo objęło 
monopol pogrzebów, które oczywiśaie obchodzą się

Wojska angielskie w Rosyi i w Polsce.
Londyn, w styczniu. — Sprawozdania angielskie 

wymieniają sześć miejscowości w Rosyi, w których 
znajdują się obecnie wojska angielskie. Są to: Mur­
mańsk, Archangielsk, Baku, Kaukaz, Syberya, kraj 
zaKaspijski. — Wszystkie te punkta mają być i na­
dal utrzymane, lecz postanowiono nie posyłać tam 
dalszych posiłków, prócz tylko kompanii technicz­
nych. W  Anglii panuje mniemanie, że niebezpie­
czeństwo bolszewickie zagraża w tej chwili najbar­

dziej Polsce, tam więc chyba skoncentrować trzeba 
będzie oddziały pomocnicze. Nie jest więc wyklu­
czonemu że w dość bliskiej już przyszłości wojska 
angielskie przybędą do dolski, aby wspierać na jej 
granicy walką z bolszewikami i nie dopuścić do 
najazdu rosyjskiej dziczy.

Bolszewickie wojska mają być obficie zaopatrzone 
w artyleryę ł amunićyę, lecz wartość ich bojowa 
ma być niska.

Pomoc amerykańska dla Polski.
Kraków, 22 stycznia. — Z  chwilę, zaw ieszenia 

bron i uzyskał Po lsk i K om itet N arodow y w  P a ­
ryżu możność podjęcia zdecydowanej akcy i na 
rzecz ofiar wojny w  Polsce 1 wszedł w  tym 
eeln w  ścisłe porozumienia z Amerykańskim  
Urzędem żywnościowym min. Hoovera.

W  w ykonan iu  zapadłych decyzyi co do po­
spiesznego pokrycia  zapotrzebowania Polski, 
w ystosow ał P . K om itet paryski w  osobie p. W ł. 
Sobańskiego dn ia 16 listopada ub. r. telegram  
isk row y na ręce ks. biskupa Sapiehy w  K rako­
wie z zaw iadom ieniem , że rzędy państw koali­
cyjnych gotowe sę dostarczyć przedewszystkiem  
dla miast i centrów przemysłowych w  Polsce 
brakujące środki żywności 1 proszę o dostarcze­
nie stosownych wykazów zapotrzebowania.

W  pastę paliwie tego telegramu prof. M ichał 
S ied leck i, jako  wspólny przedstaw iciel K. B. K. 
i  w ydzia łu  aprow izacyjnego P . K. L . w yjechał 
do Paryża  d la  osobistej in terw encyi. Równocze­
śnie miru aprowiizacyi ustaliło ilośc i zapotrze­
bow an ia  w  K ró lestw ie  Polskiem .

Rów nocześn ie uruchom ioną została ameryk. 
u rzędow a M isya żyw nościow a dla Polski, któ­
ra  już dn ia 4 styczn ia  b. r. stanęła w  Krakow ie.

Po  wstępnem  porozum ieniu, M isya ta-jeszcze 
w  tym  sam ym  dniu w yjechała  do W arszaw y, 
gd zie  beawłocznie rozpoczęły się m erytoryczne 
narady.

Członkow ie M isy i am eryk. ożyw ien i jak  naj- 
Iepszem i in lencyam i, w yraz ili p raw dziw e zdu­
mienie nad glodoweml racyami ustalonemt przez 
nieprzyjacielskie władze w  Polsce i zgłosili po­
stu lat ka lku lacy i na zasadzie podniesionych 
r&cyi m ęk i i tłuszczów.

W  cięgo  5-dniowych narad ustalono też na 
Czas do końca sierpnia 1919 r. następujące kon­
tyn gen ty  zapotrzebowania:

dla całej P o lsk i 1) 200.000 ton męki pszennej 
p rzy  w ym iarze  60 proc. zam iast dotychczaso­

wego 30 proc.; 2) 77.000 ton ry łu  i kaszy; 3) 
54.000 ton tłuszczów zwierzęcych (słonina, i sma­
lec); 4) ZOOO ton mleka kondensowanego dla 
miast 1 centrów fahr.; 5) 200 ton herbaty; 6) 200 
ton kakao i  czekolady dla szpitali.

P o  tr z. Lny na razie  kapitał w  kwocie 75 mili o 
nów marek uzyskano drogę pożycaki Banku To­
w arzystw  zarobkowych w  Poznaniu pod Dyre- 
kcyę Józefa Englichą, obecnego m in istra skarbu.

Pow yższą  kw otę ?5 m ilionów  m arek przy jęła  
M isya am eryk. jako zaadatek zdeponowany na 
jej oonto w  Bankach warszawskich.

Cały um ów iony kontyngent podzielono na 
trzy części, tak że w  czasie m ożliw ie  na jk ró t­
szym i szczegółowo ustalonym  otrzym a kraj 
prawdziwie poważne zapasy środków żywno­
ści, co pośrednio w płyn ie także w  sposób bardzo 
w ydatny na podąż m iejscową i, obniżenie cen 
krajowy ch.

Po ustaleniu ogólnych zasad przyw ozu i roz­
działu w  czasie konferancyi w  W arszaw ie, część 
M isyi amer. z przewodu, p. K ellog  na czele w ró­
c iła  w  dniu 13 bm. do K rakow a d la  zbadania 
na m ie jsca  rozm iarów  klęski żyw nościow ej w  
G alicy ! i wysokości zapotrzebowania.

Z  uznaniem  podnieść należy, że - żądania po­
staw ione przez referenta odnośnie do G alicyi i 
Śląska zostały w  zupełności uwzględnione, a 
m ianow icie przyjęto jako w ykazany brak 90.000 
ton męki na czas do nowego zbiorą, który to 
brak w  zupełności będzie pokryty z transpor­
tów  am erykańskich, przy szczególnem uw zg lę­
dnieniu przedewszystkiem  Lw ow a, a następnie 
K rakow a i Zagłębia węglowego.

Szybka dostawa pierwszych transportów am e­
rykańskich zapewnioną jest wobec tego faktu, 
że znajdu ją  się one już po części w  portach 
skandynawskich i angielskich w  ręku organów  
urzędu min. Hoovera. a

  .
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11 M U  l i l i i  pod iiai polio v - H s  flo i i i .
Genewa, 21 stycznia. —  Nadeszła tu w iad o ­

mość, że Polacy amerykańscy zorganizowali 
wielką pomoc żywnościową dla swych roda­
ków w  ojczyźnie. W  tym celn zakupiono na ra ­
sie za 1 milion dolarów ćrodków żywności dla 
.większych miast polskich, żywność tę załado­

wano już w  portach amerykańskich na okręty, 
które pod flagę bialo-amarantową sę już w  dro­
dze do polskiego Gdańska.

Przybycia tych transportowców spodziewają 
się koła urzędowe w  najbliższych dniach.

Manifestacja Krakowa
na cześć koalicyi.

Kraków, 22 stycznia. —  (c) W czora j o godz. 12 
w  południe zebrały się pod pom nikiem  Grun­
w aldzk im  tysięczne tłum y obyw ateli k rakow ­
skich, celem  zam anifestow ania swoich p rzy jaz­
nych uczuć dla k oa licy i W e wszystkich  biu­
rach, warsztatach, sklepach zawieszono pracę, 
có u m ożliw iło  szerokim  masom w zięcie  udzia­
łu w  uroczystości, do której prezydyum  m iasta 
w ezw ało gorącem 1 odezwam i. P rzyb y ły  rów nież 
w  ordynku w szystk ie kluby oraz oddzia ły w o j­
skowe.

Pod  pom nikiem  przem aw iali pp.: Grabowski 
i Konczyński, om aw iając przychylne stanow i­
sko koa licy i dla Polsk i.

Około godz. 1 w  południe na balkon starostwa, 
gdzie w łaśnie odbywało się śniadanie na cześć 
m isyi, a inna duża grupa ludzi z ork iestrę ko­
le jow ą  przyszła dem onstrować, w yszli gen. Bar­
thelany i pp. M aryan Starzewski oraz prezy­
dent Fedorow icz. Im ien iem  generała Barthe- 
lany p rzem ów ił dcio publiczności p. S tarzewski, 
w yraża jąc w  jego im ien iu  przy jazne uczucia 
F rancy i i A n g lii dla Polski, następnie zaś na 
owacyjne okrzyk i tłum ów  odpow iedział prez. 
Federow icz.

W  trakcie tego tłum  z pod pom nika ruszył w  
k ierunku starostwa, ale ponieważ goście fran­
cuscy i  angielscy w yjecha li autom obilam i na 
plac M atejk i, wszyscy udali się tam z pow ro­
tem. Tu ta j gen. Barthelany przem ów ił k ilka  
słów  z automobilu, które przy jęto  długo n iem il­
knącym i okrzykam i. Po odjeździe gości tłum y 
rozeszły się do domów.

Popołudniu w  pałacu lir. Zdzis ław a Tarnow ­
skiego gen. Barthelany przy jm ow ał delegacye 
stronnictw, w ypytu jąc je  o poglądy na poszcze­
gólne zagadnienia polityczne. W ieczorem  kom i­
sarz pow iatu  krakow skiego p. B iesiadecki w y­
dał na cześć m isyi obiad

■Y.-t MAJRGIJHiS»IE.

Menu wyborcze.
Mam przyjaciela, który cały swój czas wolny — 

a ma go na dobę godzin 24 — poświęca sprawie wy­
borów. Zna na wylot wszystkie systemy, umie na 
pamięć każdą listę kandydatów z Krakowa i na 
prowincyi. Poprosiłem go, ażeby mię dokładnie u- 
świadomil: jak się właściwie to głosowanie na li­
sty odbywa.

— Dam ci przykład dosadny — zaczął, — który, 
tę kwestyę gruntownie uzmysłowi. Otóż, co zauwa­
żyłeś pewnie, że we wszystkich prawie porządnych 
jadłodajniach wprowadzono obecnie stałe obiado­
we „menu". Wybieranie pojedyuczych różnorakich 
potraw, jak to bywało dawniej, jest wykluczone; 
natomiast są pewne grupy, wyszczególnione w spi­
sie — nazwijmy je „listą1 dłr lepszej oryentacyi — 
za które płaci się ryczałtowo 5 Iv do 6 K i więcej.

— Dobrze, ale cóż to ma z wyborami wspólnego?
—- Czekej, zaraz wytłumaczę. Jesteś na przykład

amatorem polędwicy? — tak, bardzo pięknie, ale 
obok twej ulubionej potrawy, czyli jak się to w A 
p. Galicyi mówiło „leibspaizy", jest także: zupa zie­
mniaczana i móżdżek cielęcy, którego ty, dajmy 
na to, nie znosisz. Oczywiście jak każdy Polak z 
wybujałym indywidualizmem, zwracasz się zaraz 
do właścicielki pensyonatu czy restauracyi z uprzej­
mą prośbą:

— Czy nie mógłbym zamiast móżdżku cielęcego 
otrzymać innego „dania11, z którem więcej sympa­
tyzuję, n. p. jajka na miękko?

— Nie, panie! to wykluczone! — zabrzmi niewąt­
p liw ie  odpowiedź — jabym * takiemi „osóbkami" 
nie doszła nigdy do ładu.

— Ależ to jest jaskrawe krępowanie wolnego wy­
boru! — zawołasz. i

— Przepraszam bardzo! — może pan głosować na 
listę drugą — z pieczoną wieprzowiną — odrzecze 
gospodyni, podając ci spis potraw.

— Kiedy na tej drugiej liście jest w miejsce móż­
dżku „fasola na kwaśno11, której, jako przedstawi­
cielki ruchu kobiecego, również j to absolutnie nie 
znoszę — zaprotestujesz.

Grymaśnik z acąna! — a z takimi społeczeń­
stwo liczyć się nie powinno. W yjątki reguły obalić 
nie zdołają, — żachnie się gospodyni.

— Ładne mi wyjątki, które na krocie liczyć mo­
żna!...

  No! niech się pan decyduje — przerwie cl już
zacietrzewiona jadłodawczynł — bo przez nielojal­
ność pańską wszyscy z obiadem czekaję. Na którąż 
listę pan głosuje?

— Niechże zatem będzie dla m iłości polędwicy 
lista z móżdżkiem cielęcym...

  pojmujesz — kończył mój interlokutor — że
zapatrywanie to podzieli wraz z tobą wiele innych 
osób i że móżdżek jodynie tylko polędwicy zawdzię­
czać będzie swój wyborny sukces.

— Jest także rzeczą wielce prawdopodobną -  koń- 
zył mój przyjaciel, — że dzięki amatorom wieprzo­
wej pieczeni otrzyma równic wiele głosów lista z 
„ fa so lą  na kwaśno"

_  Wątpię bardzo — dorzuciłem,-— bo co polędwi­
ca, to polędwica...

— Człowieku! — zawołał mój przyjaciel z uśmie­
chom gorzkim, jak przedwojenna piołunówka, —
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wierzaj mi, że ta wielce obiecująca polędwica może 
się okazać w użyciu żylastem, twardem, wstrę.tnem 
mięsiskiem.

— A móżdżek cielęcy?
— Bądź co bądź służbę swoją, przeciwgłodową 

spełni, jak będzie mógł najlepiej. Nic obiecywał 
wicie, więc i zawodu nam nie zrobi.

— W  takim razie glosuję na listę z móżdżkiem.
Kazet.

NA D O BIE :
R E C E fT A  M IE S ZK A N IO W A .

Mam y za mało hoteli, 
teraz to widać dopiero, 
i choćbyśmy nlewiem jak chcieli
z  wysiłków naszych jest zero.

M isye zjeżdżają przeróżne, 
z  daleka, gdzieś z krańców świata, 
by znaleźć hotele próżne, 
dobrze się człowiek nalała.

Więc krzyki, gwałty i zamęt, 
ręki prawdziwej boleści, 
westchnienia słychać i lament:
—  , gdzie się tych gości pomieści?‘

Dobrze, gdy ktoś tam z elity, 
kto mógłby gościć i króli, 
na splendor łasy, zaszczyty, 
gości a siebie przytuli.

Jako, że ciągłe szukanie 
daje się wszystkim we znaki, 
notuję receptę na nie: 
wystawić wielkie buraki.

Gość w dom  —  Bóg w  dom, tak przysłowie 
praojców naszych powiada, 
by nic nie czynić w  połowie, 
recepta świetnie się nada. •

Gdy tylko misya przyjedzie 
prezydent i miejska Rada, 
władz kierownicy na przedzie, 
w barakach spać się układa.

Toć prżesoać można się wszędzie, 
a spokój będziemy mieli, 
bo nikt narzekać nie będzie 
na brak w Krakowie hoteli. Jak.

iis M m ML

„UCI£CHA“
wyświetla od środy dnia 22 stycznia FENOME­
NALNĄ SENSACYĘ, film, który przewyższa wszy­
stko dotąd na ekranie świetlnym oglądane. Atrak-
cya większa i potężniejsza, jak słynny cyrk Wolf- 
sona.

Dramat w czterech częściach, firmy CINES- 
BZYM. W  głównych rolach ‘

„W  szponach orła"
para cudownych małp, JACK i KOKO, modrych 
i sprytnych, jak ludzie. Nigdy jeszcze nie widzia­
no w  żadnym film ie tak nieprawdopodobnie sen­
sacyjnych scen, których punktem kulminacyjnym 
jest walka orła z małpą o dziecko —  na szczycie 
góry.

Chwila bielącą.
Śioda

2 2

I stycznia!

Kalendarzyk.
Św. Wincentego 

Wschód słońca 7*28 

Zachód słońca 4'16 

Długość dnia 8'48

TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO:
Środa: „Wyzwolenie".

TEArri POWSZECHNY:
Środa: „Krakowiacy i Górale".

Pieniądz płynie8e.
(4) Subskrypcye na pierwszą pożyczkę państwo­

wą napływają obecnie bardzo obficie. Wszystkie 
warstwy społeczeństwa składają obecnie ofiarnie 
lwój grosz na ołtarzu Ojczyzny. Zarówno w stolicy, 
jak i w miastach dawnych dzielnic notują banki 
Wielkie zamówienia na pożyczkę.

Z Warszawy donoszą: Dzmń wczorajszy był z ko­
lei drtigim ożywionym dniem zakupu pożyczki pol­
skiej państwowej. W  urzędzie pożyczek państwo­
wych i skarbu narodowego już od godz. 9 rano pa­
nował niezwykły ruch. W  markach zakupiono po­
życzkę polską na ogólną sumę 940.000 marek, w ru­
blach na ogólną sumę 439,590 rubli. Były wśród tego 
większe zakupy, jako to: na 500.000 marek, 100.000 
marek i 85.000 marek. Poza tern we wszystkich 
bankach i instytucjach finansowych Warszawy po- 
kup na pożyczkę państwową byl bardzo ożywiony.

W  Warszawie pojawił się następujący dekret 
rządu polskiego Wszystkim żyjącym dotąd wete­
ranom wojsk polskich z roku 1803 będzie przyznane 
prawo noszenia w  dnie uroczyste mnndnrów woj­
ska polskiego.

Minister spraw wojskowych wejdzie w tej spra­
wie w porozumienie z istniejącemi w kraju orga- 
nizacyami weteranów z roku 1863, celem ustalenia 
imiennej listy osób, posiadających prawo do no­
szenia munduru weteranów.

Otrzymujemy następujący komunikat:
Zapraszamy wszystkich towarzyszów broni, po­

wstańców z 1863—4 roku o niezawodne przybycie 
n$ zgromadzenie do Przytuliska przy ul. Biskupiej 
i. 8, we środę 22 h. m., o godz. 5 po południu, celem 
uchwalenia rezolucyi do Wysokiego Rządu w W ar­
szawie, o przyjęcie na koszt Rzeczypospolitej ubo­
gich weteranów powstania z 1863—4 roku.

St. Krzyżanowski. Dr. a  Kwaśnicki.
 o----

Ks. arcybiskup Teodorowicz 
biskupem polowym wojska polskiego

(x) Jak wiadomo, wojsko polskie nie posiada je­
szcze swego biskupa polowego. W  okresie tworzenia 
się airmii konieczność obsadzenia tego stanowiska 
ujawniała się coraz silniej i od dłuższego już czasu 
odbywały się rozważania w sprawie kreowania tej 
godności.

Jak się dowiadujemy, rozważaniu personalne zo­
stały już ukończone i jako kandydat na stanowisko 
biskupa polowego polskiego ma być przedstawiony 
Watykanowi do zatwierdzenia ks. arcybiskup Teo­
dorowicz.

Lwów pod gradem kul ukraińskich.
Przedwczoraj wieczorem padło kilkanaście po­

cisków ukraińskich na miasto. Pociski uszkodziły 
kilka budynków, nie pociągając za sobą ofiar w lu­
dziach. Wczoraj w południe ostrzeliwali Rtuinl przez 
45 minut Lwów. Pocisków padło kilkadziesiąt w 
różnych częściach miasta. Kilkanaście budynków 
jest uszkodzonych. Jak dotychczas stwierdzono. Je­
dno dziecko jest zabite i kilkana&ota osób ciężko 
rannych, a to: Osnar Kaufer, Ludwik Filistyński 
i Wilhelmina Myszkowa. Pogotowie ratunkowe u- 
dzieliio im pierwszej pomocy. ,

— —o------

Gen. Barthelemy komendantem 
wojsk koalic. w Europie środkowej.

„Der Abend" 'donosi, że generał Barthelemy jest 
upatrzony na komendanta wojsk kouhcyi, które w  
razie potrzeby będę wysiane do Europy środkowej. 
Wojska te przybyły przez Węgry dc Polski.

* *

Generał Barthelemy jest — jak wiadomo — go­
ściem Polski, a w czasio swego pobytu w Krakowie 
byt serdecznie witany.

Jak długo n  M y  A M  pokojowe?
(u) Wedle doniesień pism francuskich, prace ob­

rad. ze względu na wielką liczbę i ważność kwe- 
styi, mogą być najwcześniej z końcem marca n- 
kończone. Po zamknięciu obrad zostaną reprezen­
tanci państ wcentrainych wezwani do Paryża dla 
wysłuchania powziętych uchwał i podpisania pro­
tokółu.

Przedarolania łączy sią z Szwajcaryą,
(u) W  całej Przedarulanll zbierają podpisy za 

przyłączeniem się dc Szwajcaryi. Prawo złożenia
podpisu maję. wszyscy do Przedarulanii przynale­
żni, w wieku ponad lat. 20.

Nie pozwolimy, i y l i g a  stało sio H a !
Paryskie „La Verlto“ z dnia 22 grudnia 1918 za­

mieszcza artykuł, w którym czytamy:
Powtarzano często słowa Napoleona: Za. lat 100 

Europa będzie republikańską lub kozacką. Obecnie, 
gdy jest ona prawie zupełnie republikańską, nie po­
zwólmy, by stała się kozacką. — Należy zastosować 
do bolszewickiej Moskwy system kwarantanny, bez­
warunkowo izolować ją i przeciwstawić jej narody 
zdrowe.

„Tim es" s  zbrodniach bolszewickich.
W  jednym ze swych telegramów korespondent 

„Timesa", Mr. Jeffries, opisuje okrucieństwa, jakich 
bolszewicy dopuszczają się na Polakach od Wilna 
aż po Ukrainę.

„Nic opowiadam baśni, lecz rzeczy stwierdzone 
przez naocznych świadków. I tak: p. Stanisława 
Skibińskiego na Podolu .pochwycono i rozszarpano 
w rękach nu kawałki, a resztki siekierą posiekano. 
W  cukrowni w Kijowszczyźnic złapano kilku urzę­
dników i wśród rorozu oblewano ich wodą, aż za­
marzli na twardo. To sarno z innymi więźniami czy­
niono, lejąc wodę do piwnic. W I.utosławsku roz- 
szarjiano olicera za pomocą dwu drzew zgiętych. 
Pani Czarnieckiej połamano kości.

—— o -

Zbrodnicza agitacya.
Z Kielc donoszą:
Sołtysi wsi Czarnów, Karczówka i Oblęgorek gmi­

ny Niewachlów zebrane podatki sznolne pod wply- 
wem agitacyi oddali z powrotem ludności.

 O—m
(4) O FLAGĘ BELGIJSKĄ. Z okazyi częstych przy­

jazdów misyj koalicyjnych do naszego miasta. Kra­
kowianie ozdobili swe domy flagami tylko czterech 
wielkich mocarstw zachodnich, a zapomnieli o Bel­
gii, która przecież również w wielkiej mierze przy­
czyniła się do pogromu barbarzyńców pruskich. 
Sztandar Belgów tworzą kolory czerwony, żółty i 
czarny. Niema wątpliwości, że w najbliższych dniach 
do szeregu flag naszych zachodnich sprzymierzeń­
ców przybędzie flaga Belgów — tem bardziej, że 
akcya pomocy dla Polski w Belgii przybrała wiel­
kie rozmiary, ponadto, iż w skład misyi koalicyj­
nej w Krakowie wchodzi jeden oficer belgijskL

MARYNARZE POLACY, przebywający w Krako­
wie, a obwiązani według ogłoszonych przepisów do 
pełnienia służby w wojsku polskiem, mają się zgło­
sić w biurze kwaterunkowem Komendy placu w. 
Krakowie, plac Magdaleny 2. parter.

UKONSTYTUOwNIE GIEŁDY. Wczoraj odbyło 
się w obecności zastępców trzydziestu kilkłi insty- 
tucyj finansowych i bankowych założycielskie po­
siedzenie krakowskiej giełdy pieniężnej, przy udzia­
le 27 instytucyj i firm jako członków. Wydział u- 
konstytuował się, wybierając przewodniczącym 
prez. Epateina, zastępcą dyr. Armółowicza, sekre­
tarzem adw. dr. Drochockiego. Na senzalów giełdo­
wych powołano pp. Tomaszewskiego i Kaufmanna. 
Otwarcie giełdy nastąpi 3 lutego b. r.

ZBIÓRKA BIELIZNY DLA SZPITALI W E LWO­
WIE. Biuro odsieczy komunikuje: Ponieważ zda­
rzyły się przypadki wyłudzenia darów przez osoby, 
nieuprawnione, przeto Komitet zwi^aca uagę, te pa­
nie zbierające z ramienia Komitetu mają legityma- 
cye, podpisane przez p. E. hr. Tyszkiewiczową, ze 
stampilą Biura odsieczy dla Lwowa,

POPRAWA BYTU FUNKCYONARYUSZÓW PU­
BLICZNYCH. P. K. L. uchwaliła funkeyonaryuszom, 
którzy dotychczas pobierali dodatek kwartalny: 

a) wypłacić dnia 1 lutego 1919 dotychczasowy kwar­
talny dodatek, przyznany rozporz. mm. z 19 grudni* 
1917, Nr. 449 Dz. p. p.; b) wypłacić nauczycielom lu­
dowym 25 procent dodatku Teuflowskiego również 
dnia 1 lutego 1919; c) wszystkim auskultantom, 
praktykantom, suplentom, nauczycielom ludowym, 
ofieyantom, pomocnikom kancelaryjnym, dyetaryu- 
szom, woźnym i stałej służbie przyznaje się dalszy, 
dodatek drożyźniany, począwszy od 1 stycznia 1919 
w wysokości po 100 koron miesięcznie dla bezżen- 
nych, a po 200 koron dla żonatych; 4) wszystkim 
urzędnikom, począwszy od 11-tej rangi w górę, dal­
szy dodatek drożyźniany, począwszy od 1 styczni* 
1919, w wysokości miesięcznej po 200 koron dla bes- 
żennych, a po 300 koron dla żonatych.

W  SPRAWIE URZĘDNIKÓW Z POZNAŃSKIEGO 
komunikuje Naczelna Rada ludowa w Poznaniu: 
W  rozmaitych pismach ogłoszono, że w dzielnicy, 
polskiej, należącej jeszcze do Prus, jest wielkie za­
potrzebowanie urzędników administracyjnych sa­

dowych i t. p. Wskutek tego wielu urzędników* 
szczególnie z Królestwa Polskiego i z Galicyi, udaje 
się do Poznania w nadziei natychmiastowego uzy­
skania tutaj posady. Wszystkie te wieści polegają 
na pomyłce.

KRAKOWSKI ZWIĄZEK SĘDZIÓW zwołuje o- 
gólny wiec wszystkich sędziów i prokuratorów o- 
kręgu krakowskiego Sądu wyższego i walne zgro­
madzenie Związku sędziów na niedzielę 2 lutego 
b. t., o godz. 10 rano, w gmachu Sądu kraj. cywiln.

(4) ROCZNICA POWSTANIA 1863 R. Dziś o godfc 
1C rano, w 56 rocznicę powstania styczniowego od­
będzie się w kościele OO. Reformatów żałobne na­
bożeństwo za poległych i zmarłych uczestników 

powstania.
GDZ1F SIĘ PODZIAŁY TŁUSZCZE? Od pewnego

czasu stale zauważyć się dajo brak wszelakich tłu­
szczów po masarniach i sklepach rzeźnickich, mi­
mo tego, żo mięsa wieprzowego, kiełbas, szynek i  
wszelakiej wędliny jest w ilościach przedwojennych. 
Albc zatem dzisiejsze wieprze pozbawione są sadła; 
i słoniny, co zakrawa, raczej na fantazyę albo też, 
co więcej prawdopodobnie wygląda, uprawiany jeat 
zakazany wywóz w okolice, gdzie ta.ryfa maksymal­
na nie obowiązuje, względnie jest znacznie wyższą 
od krakowskiej. Mieszkańcy Krakowa, poszkodowa­
ni tym niecnym procederem, wnoszą za naszem po­
średnictwem uniżoną prośbę do odnośnych organów 
kontrolnych, aby raczyły zająć się tą ciemną a tłu­
stą sprawą i wyprowadziły na światło dzienne tak 
pożądane i niezbędne w gospodarstwie sadio i sło­
ninę.

UJĘCIE NIEBEZPIECZNEGO BANDYTY. Przed
dwoma dniami przybył do Krakowa wachmistrz 
żandąrmeryi polowej wojsk polskich, Tadeusz Ko­
narski, wraz z plutonowym żandarmeryi polskiej, 
Pszonką, a to w celu dokonania poszukiwań za zbie­
głym ze Lwowa niebezpiecznym wielce bandytą, 
Kazimtorzem Białkowskim, mającym na sumieniu 
cały szereg zbrodni, rabunków i oszustw. Pomimo 
trudnych warunków i licznych przeszkód, zdołał 
p. Konarski natrafić na ślad poszukiwanego ban­
dyty i odkryć go, oraż spowodować iego aresztowa­
nie w mieszkaniu przyjaciółki, niejakiej Maryi Gło­
wackiej przy ul. Podzamcze. Wachmistrz Konar­
ski, jeden z najbardziej uzdolnionych służbistów, 
posiada zasługę przytrzymania we Lwowie — obok 
wielu innych — herszta bandy Słomeckiego i jego 
towarzyszy Pałacu oraz Kwaśniaka. Obecnie zaskar­
bił sobie p. Konarski ponownie wdzięczność ludno­
ści aresztując groźnego opryszka.

KOMISARZ POLICY! ŚMiLbAKOWSKI. W  dzien­
nikach krakowskich, a za nimi. i w prasie warsza­
wskiej ukazała się wiadomość, że niejaki Śmiesz- 
kowski otrzymał nominacyę na komisarza do Księ­
stwa Poznańskiego. Według zaś rolacyi policyi kra- 

i kowskiej, Śmioszkowski był dwukrotnie karany za 
] przewinienia kryminalne. W  sprawie tej donosi ml*
•, nisteryum sprawiedliwości,: że Mńiisferstwo nie wy- 
] dało Smieszkowskiemu nominacyi na jakikolwiek 
i urząd. Jedynym autentycznym dokumentem rządo- 
I wym, jakim Śmieszkowski rozporządzać mógł. było
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zaświadczenie -lolicyi, że Komisya kwalifikacyjna 
uznała Śmiebzkowskiego za odpowiadającego wa­
runkom, stawianym kandydatom na funkcyonaryu- 
szy rządowych. Orzeczenie Komisyi Kwalifiuacyjnej 
nastajńło na zasadzie pochlebnych referencyi. '/-ło­
żonych o petencie przez jednego z adwokatów przy­
sięgłych warszawskich i właściciela nieruchomości 
w Krakowie.

BYKEKTGI. HELLER W  KRAKOWIE. Od Kilku 
dni bawi w Krakowie, w przejezdzie do Warszawy, 
znany l/rektor lwowskiego teatru, p. Luawik Hel­
ler. P. Heller brał do ostatniej chwili czynny udział 
w obronie Lwowa, pełniąc obowiązki naczelnika 
str 1Ż3' obywatelskiej.

PORANEK MULYCZNY, poświęcony twórczości 
Brahma, ściągnął w ubiegłą niedzielą liczne grono 
słuchaczy do sali Tow. lekarskiego. Wykład prof. 
Reissa, n ypowiedziany jak zawsze barwnie i intere­
sująco, ilustrowany grą na fortepianie p. Gaertnera, 
który odegrał „Waryacye" i prof. Lipskiego, który 
precyzyjnie w \ konał kilka „Miniatur". Gorące o- 
kiaski zbierał dr. jendol za odśpiewanie z wielkim 
znawstwem pieśni Brahma.

-KADEMIC Ki. BPCLKa SPOŻYWCZA zawiada­
mia swych członkow, ze po przerwie, spowodowanej 

względami niezależnymi od iyrekcyi, podjęła 
na nowo czynności z dniem 22 stycznia. Sklep Spół­
ki w lokalu przy ul. Jabłonowskich 2, Dom akade­
micki. będzie otwarty codzieanie, z wyjątkiem nie­
dziel i świąt, od godz 6 do 8 wieczorem.

Członkiem Spółki może być każdy słuchacz i słu­
chaczka Uniwersytetu Jagieł!

TYTUS PLAMISTY I CZERWONKA W  SĄDE- 
CZYŹNIE. Korespondent nowosądecki donosi nam, 
iż w . ubiegłym tygodniu stwierdzono dwa wypadki 
■yfusu plamistego, W  obu wypadkach zarządzono 
izolaoyę i leczenie szpitalne w pawilonie chorób 
zakaźnych.

Natomiast w okolicy Rożnowa i C.zcnowa wystą­
piła nagmi nnię czerwonka, 11 szczególności w gmi­
nie Roztoka Brzezińska. Kilka Wypadków zakoń­
czyło się śmiercią. Ta sama choroba pojawiła się 
v gminie. Trzctrzewina pod Nowym Sączem. r. 
STRASZNY WYPADEK i  GBANATEK. Je Lwo­

wa donoszą: W  drukarni „Prasa" zdarzył się. tragi­
czny wypadek. Jedcr. z maszynistów, nazwiskiem 
Szklarz, wrzucił do pieca znaleziony ną ulicy gra­
nat ukraiński. Nastąpiła eksplozya, której ofiarą 
padi przedewszystkiem sam sprawca. Szklar” , który 
liczy około lat CO, ma obie nogi zgruchotane i powa­
żne uszkodzenia ria całem ciele. Również jeden po­
mocnik. 20-letni B., został ciężko raniony. Lżejsze 
natomiast kontuzye odniosły dwie nakłaaaczki.

4) STRZELANINA NA ULICACH WARSZaWY. 
Dzienniki warszawskie donoszą: Wczoraj w nocy, 
około godz. 2. gdy ul. Białostocką na Pradze 51 ze- 
chodził patrol milicyjny, rzucono w odległości 50 
kroków granat ręczny, który wybuchł z wielką siłą, 
lecz nikomu szwanku nie uczynił. W  jednym z oko­
licznych domów aresztowano domniemanego spraw­
cę zamachu, Stanisława Habera.
,v Również na Nalewkach na skutek prowokacyjne­
go strzału nastąpiła strzelanina, wywołując wielki 
popłoch. Zranionych zcotato kilka osób 

WOLNA POCZTA W  KOSYI. Na mocy rozporzą­
dzenia sowietów, wszystkie listy i kartki, ważące 
mniej, aniżeli 15 gramów, mają być bezpłatnie eks- 
pedyowane na terytoryum całej rzeczypospoiitej.

SPALONE 50 MILION ÓV.' RUBLL Jak donoszą 
ze Sztokholmu, poseł rosyjski w Sztokholmie spa­
lił tam 50 milionów rubli w banknotach papiero­
wych, a to z powodu zakazu rządu szwedzkiego wy­
wozu pieniędzy rosyjskich poza gramce państwa,
- GWAŁTO WNY KONKURENT. Z Eogumina do­
noszą: "Wczoraj cłtoło południa zjawił się w mie­
szkaniu lekarza dr. Mellera nadporucznik Kaszłow- 
ski i prosił o rękę jego córki. Gdy otrzymał odmo­
wę, dobył -ewolweru i dał do młodej, ho zaledwie 
17-letriej dziewczyny, dwa strzały, raniąc ją bar­
dzo ciężko. Sprawca zabójstwa zbiegł po dokona­
niu swego krwawego c/ynn.

WIEDEŃSKI UNIWERSYTET ZAMKNIĘTO od 
20 stycznia do 2 lutego y. łącznie, dla branu wegia.

ŁADNE STOSUNKI W  WIEDNIU. Skutki! ń nie- 
rmi p.ra i a wysoko wymierzonego podatku (150.000 
koron przy ^ocznym obrocie 400.000 koron), odebrał 
sobie onegdaj życie w Wiedniu cukiernik Neumann, 
wczoraj popełnił również z ‘ ego samego powodu sa­
mobójstwo właściciel składu skór i fabrykant Ja- 
nowitz.

SPOrNIE — NA WSTĘDZE ORDERU WALECZ­
NOŚCI. Niespodziewany koniec wojny położył i ak­
ie rychły kres pokupowi 'wstęg o-dero^ych. wobec 
czego jeden z przemysłowców wiedeńskich zakupił 
większą ich ilość i rozpoczął z nich fabrykaty sze. 
lek. Dzięki temu więc dzisiaj już k»żdy, co chce, a 
posiada jeszcze w tym kierunku niezdrową ambi- 
cyę, może zupełnie bezkarnie udeKorować się tą 
zaszczytną" wstęgą za cenę 35 koron, licząc już w 
to oryginalne, 7, prawdziwie przedwojennej gumy 
zapinki.

ŚMIERĆ WYBITNYCH MALARZY NIEMIECKICH
W Monachium zmarli onegdaj: wybitnj m afarz nie­
miecki prof. Józef Wenglein, oraz prof. Aleksander 
V\ agm r.

PAŃSTWOWE BIURO PRASOWE W  BERLINIE.
Dzienniki niemieckie donoszą, że w najbliższym 
czasie zamierza rząd utworzyć vi Berlinie centralne 
biuro prasowe, które stale udzielać będzie wszyst­
kim dziennikarzem iniurmacyi i wszelkich wyja- 
'nień. Biuro to mieścić się będzie w budynku urzę­
du kolonialnego.

(u) ŚMIERĆ SYNA KRÓLA ANGIELSKIEGO. -  
ć Londynu donoszą o śmierci najmlcdszego syna 
ifm ,  angielskiego, księcia Jana, który zmarł w 14 
■oku życia.

KATASTROFA NA MORZU ŚRÓDZIEMNBM. Jak
lonosi „Giornnle dTtalia", kursujący miedzy Mar- 
-ylią ,a Pireusem francuski okręt pasażersk4 „Cha- 
oi“ najechał w dniu 14 b. m, w pobliżu Mesyny 
,a minę, skutkiem czego w przeciągu cztorecb mi- 
lUt zatonął. Liczba ofiar wynosi około 500 osób. — 
t  ogólnej 'iczby 050 pasażerów7 uratować zdołano 
r.aledwie 150 ludzi.

•
Gdy o gó ł z nami, kto przeciw nam i

Ogół uznał, że popularny Kinoteatr „Sztuka® na­
leży do najwytworniejszych i najbardziej artystycz­
nych teatrów filmowych, a programy jego wprost 
nie mają sooie równycn. Obecny progiam składa 
się z prześlicznego dramatu towarzyskiego „W chwili 
szata® z Lottą Neumann i Rastnerem, oraz „ Fał­
szywy Demetryusz®.

iiiiHSJ iii  55  m
Lwów (PAT). Wczoraj odbył się tu pogrzeb 2Ł War­

szawiaków, poległych w obronie miasta Lwowa. — 
Kondukt pogrzepowy składał się z całego szereg-u 
karawanów i wozów z trumnami. W  pogrzebie 
wziął udział niezwykle liczny zastęp duchowieństwa 
świeckiego i zakonnego, wojskowości i tłumy pu­
bliczności. Zwłoki złożono na cmentarzu obrońców 
Lwowa.

U r a l  i m i i l a  l D. w. J. O i i l l i i o .
Warszawa (PAT). Wczoraj odbyło się złożenie 

do grobu zm arłego w listopadzie w  Lublin ie ko ­
m endanta Po lsk ie j O rgan izacyi W ojskow ej, Ja­
na Opielińskiego. Czarna trumnę w ieziono na 
lafecię. Kondukt żałobny prow adziła  kom pania 
szkoły podchorąży ch z orkiestrą. Za trum ną po­
stępow ali m a jor K  asprzyffki, jako przedstaw i- 

j ciel kom endanta P iłsudskiego, k tóry z powodu 
przeziębien ia n ie m ógł opuścić Belwederu , ka- 

| pitan S ławek ze sztabu generalnego, generał 
j Śm igły, komendant okręgu w arszaw skiego, Koc 
i ostatni komendant naczelny P. O. W ., pułko­

w nik  Zawadzki, kom enda miasta, zastępstwa. 
oficerów7 garnizonu warszawskiego. Nad gro­
bem kom pania honorowa oddała trzykrotną 
salwę.

T u łk .  H o u s e  ż y je .
Wiedeń. (PAT ) Z  M onachium donoszą, że 

wiadomości o śmierci pułkownika Iiouse nie 
potwierdzają się. PuiKownik Houne zachorował 
jedynie obłożnie i na tem tle powstała wiado­
mość o jego śmicici.

l i p  za paistim ż j M i n  v M e .
Sitokńolm P. A. T.). Żydowskie biuro prasowe 

w SztoKholmie donosi: Prezydent Wilson przyjął 
wczoraj przywódcę syonistów Wełsmanna na po­
słuchaniu i po dłuższej konlerencyi zapewnił go, 
że będzie popierał utwurz-enlo żydowskiej paies’yny 
terytoryalrte nie uszczuplonej.

Paryski korespondent „Timesa' donosi swojemu 
dziennikowa Sprawa syomstyezńa w ostatnich 
dniach poczyniła znaczne postępy.

Kramarz w Paryżu.
Paryż (B. K.L Pichon przyjął prezydenta mini- 

strów czesko-słow7ackiej republiki, dra Kramarza.

hadeK zni;w w  Berlinie.
Berlin (B. K.). Dzienniki donoszę, że Radek znów

pojawił się w Berlinie i usiłuje nawiązać stosunki 
ze Spartakowcami.

Berlin w ciemnościach.
Berlin (B. K.). Robotnicy elektrowni miejskiej w 

Berlinie rozpoczęli strajk. Kolej miejska zaprzesta­
ła ruchu. Oświetlenie elektryczne po większej czę­
ści nie innkcyonnje.

M d i  Róży Liikttim  w  m zoalszioiii.
Berlin, 22 stycznia —  Pom im o starannych 

poszukiwań, n ie zdołano dotąd odnaleźć zw łok 
Róży Luksem burg.

W^oory do niem. Zgromadzenia Narodowego 
w Po2nańsktem.

Berlin (B. K.). Wynik głosowania przy wyborach 
do zgromadzenia narodowego w Póznańskiem jest 
następujący: niemieccy demokraci 13.813 głosów,
niemiecka partya ludowa 5.570 głosów, niemiecka 
narodowa partya ludowa 5.940 głosów7, centrum 2.940 
głosów, socyaliści większości 4.580 głosów7.

N iem .etM  kwatera w Kołobrzegu.
Berlin, (P A T ) „Lok a l A n ze iger" dow iaduje 

się, że tyielka kwatera z początkiem lutego 
przeniesijoną będzie do Kołobrzegu.

Inte^wencya Koai cyj w RosyL
Paryż. (B. K.) Poseł francuski w  Rosyi Nou- 

leux ośw iadczył na konferencyj pokojow ej, że 
uważa interwencyę koaligyi w  Rosyi za konie­
czną, by położyć kres anarchii bolszewickiej.

Klęska bolszewików na Litwie.
Berlin (B. K.). Atak rosyjskich 1 olszewików pod 

Kozedwami został odparty przez litewskie wojska, 
przyczem bolszewików wojska poniosły znaczne 
straty.

Arcyksiąźęce figle i pomysły.
Pewieai adwokat podaje w  „A rbe ite r Ze itu ng" 

k ilka  drastycznych szczegółów , jak  zaba­
w ia ł się, a  raczej jak  w aryow ał podczas letm e- 
g  opohytu w  Aufsee razem  ze sw oją  godną fa- 
m iłijką , arcyks. Maks, a było to w  czasie n a j­
krwaw szych  rzezi nad Soczą. Otoczenie jego 
składało się z żony arcyksłęcia  z domu Hohen- 
lohe, je j siostry narzeczonej barona M eyera i  
k ilku  darm ozjadów .

D ziew ica ta jeździła  w7 o tw artym  powozie, sie­
dząc na kolanach narzeczonego, a oboje byli za­
zwyczaj w  silnie podchmielonym stanie. W esoło 
towarzystwo pozwalało sobie na rozm aite „n ie ­
w inne" żarcik i na ulicy, jak  np. arcy&s. Maks, 
kompletnie pijany wraz z żona i  szwagrówną, 
naszedł mieszkanie pewnej obywatelki, pa*d Ha- 
merschlay i domagał się ud służącej wpuszcze­
nia do domu,. Poko jow a  ośw iadczyła, że parni 
śjji i przy jąć nic może, ale na gwałtownie na­
legan ia  im m zó w  zbudziła swą clil-ebu daw czy­
nią i za chw ilę zam eldowała, żc „pan i prosi".

N a  to odpow iedział w esoły arcyksiążo: „D o­
brze'- dobrze! p rze jd ziem y tu za chwilę, ty lko 
sobie ręce u m y jem y !" 7

To samo towarzystwo, w  tym  sam ym  nastro­
ju  nędące, spotyka na u licy  starego w ieśniaka, 
a Maks zawołał do n iego jow ia ln ie : „H e ! ku­
zynie'. j-ajćt myślicie'.' Czy W ekerle  naprawdę o- 
trzym a dym isyę, a Lam asch zestanie prezy­
dentem  m in istrów ?"

Na to spotkał się z ciętą odpow iedzią chło­
pa, że „lo brzydko, by oficerowie z pijanemi 
dziewkami (,,Birnen“) raczeplali na ulicy spo­
kojnych ludzi.

Innem u w ieśn iakow i, k tóry sta l plecam i od­
w rócony odpięła arcyksiężna szelki! W  jak im ś 
sklepie przez głupią sw aw olę rozbiła szwn- 
grówna M aksa k ilka  ta lerzy , a  n ie chcąc za ­
płacić, szybko się ulotniła.

Zachowanie się tej bandy gorszyło do tego 
stopnia m ieszkańców, że nikt w  całej miejscu- 
voścl afti jemu, ani jego rodzinie już się nie 
kłaniał.
jaau flH iM H M n B aM B M n B B M M n M B B M H H H B B B B R

NADESŁANE,
Przez Gminę subwencyoiicu- ann

SZKOŁA DRAMATYCZNA
K. G A B F V  E L S K 3E C O

rozpoczyna n o w y  k u r s  dnia 1 go lutego b. r. , 
Wpisy codzienaie od 11—1 i od 4—6 w kancelaiyi 

•ul. św. Anny 2. ‘ 111

Zakład Dentystyczny 184
LUDWIKU, A N d iL ^ S A

Kraków, uL Karmelicka 14, I piętro.
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K UR S A  P M A W N K I E
„ n r  . „ - y j j j . j i . r .  „ n r

Gzyfckie przygotow anie przez fachowe sijy  « )  do eczamimSw 
i rygorozów  prnwniczych Uniwersytetu krekowskiego i lw ow ­
skiego 6) egzam inów adwokackich, sędziowskich i uotaryałnych.

System <ila ^oJskow ych i urzędników zastępuje w  zupel- 
. _ | „ v  n°Sci przygotow anie indyw idualne, bez p o tr^ h v

pisemny opuszczania miejsca pobytu.

Lekcye zb io row e 1 ludyw idnalne.
W ypożyczan ie  sa ryp iów , skrn iow  i ustaw, 

in form acye i prospekta  na iąd an .e .
P rzygo tow an ie  odpow iedn io  do zm ian po litycznych . J

Dla Krótew laków  zapoznan ie d rogą  pisem ną z u sU w otia w  I  
stwem i adm in istracyą. j

Dr MiCHAf. KOZŁOWSKI
powrócił i ordynuje w Chorobach slcóry, wenerycznych 

i syfibtyeznych, od 10- i2  i 3—5 162
Kraków, ^ławlrswska ia, I- p.

    _
Przy Jednorocznym Kursie handlowym

w. s k a l s k i e g o
prof. Akadem ii Handlowej.

rozpocznie się ania 27 b. m. pod kierownictwem Dra A. 
Żabińskiego, prof. Akademii Handlowej,

K u r s  p r z y g o t o w a w i r y
(dla kobiet i mężczyzn)

do egzaminu z buch? l i e r y  i kup i e c k i e j ,  ^dawanego 
w Akademii Tiandlow -j.

Wnisy przyjmuje się codziennie w godz. od 10— 11
Rynek gł. 24 Ul. p. 135

Restauracya K. PyszyaskieJ
krakćw, ul. Rajski L. 8 (tuż obok Miejsk. Teatru Powsr. 

w yd a ja
inSadanla; domowe obiady i Koiacye, 

smaczne i zdrowe.
Nadto poleca obficie w gorące i zimne przekąsai zaćpa 
Irzonj7 Bufet. Wszelkie napoje doborowej jakości. Bilard 

Ceny umiarkowane. <66

! Kupujcie p i lsk ą  p ^ j c z ^  p in s tw o w i!
W ydawca: W  zaslępsłwie Spółki Wydawniczej „Edifo i“ Jerzy Eonerski. —  Redaktor odpow.: Jan Stankiewicz.—  Hruk. Ludowa w  Krakowie.


